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Kioto, TENSHI-NO-SATO, siedziba firmy Volks



Okrągły miedziany herb nad drzwiami tonął wpółmroku. Ledwo dało się odczytać wyrytą na nim inskrypcję: Super Dollfie: Sweet Home. This is the place your angels are.
Mężczyzna wczarnym, długim płaszczu wymawiał jakieś japońskie inkantacje, gestykulując przy tym pałeczką, której cień tańczył po ścianach niczym wąż. Pomieszczenie oświetlały jedynie dwie świece stojące przy czymś przypominającym ołtarz. Nad białym jak żagiel obrusem, jedyną jaśniejszą plamą wcałej sali, unosiły się figurki aniołków ze szklanymi oczami. Pośrodku leżało pudełko wielkości dziecięcej trumienki, aw nim nieruchoma, szczupła postać wodświętnym ubranku. Płomyki odbijały się jasnym blaskiem na jej czole. Resztę spowijała ciemność. Kobieta stojąca przed ołtarzykiem pytająco spojrzała na mistrza. Nie rozumiała ani słowa ztego, co deklamował wrytualnych zaśpiewach. Jednak atmosfera ceremonii sprawiła, że jej dłonie drżały. Wpełnym napięcia oczekiwaniu wpatrywała się wmistrza. Ten znamaszczeniem podniósł dzwoneczek. Perlisty dźwięk zamilkł, jakby wsiąknął wmrok sali. Mężczyzna skinął przyzwalająco głową. 
– Możesz teraz powitać swojego anioła. Zdmuchnij świece, by powołać go do życia – odezwał się po angielsku.
Posłusznie podeszła do ołtarza izgasiła świece. Zrobiło się tak ciemno, że niemal po omacku dotarła do trumienki iwzięła małą postać na ręce. Ponownie rozbrzmiał dźwięk dzwoneczka. Kiedy nagle zapaliły się lampy, zdezorientowana ioślepiona odwróciła się do mistrza. Ten zenigmatycznym uśmiechem powiedział, tym razem bez emfazy:
– Twoja lalka ma już duszę. Możesz ją teraz zabrać do domu ikochać zcałego serca. Dziękuję wimieniu firmy Volks.
Kobieta popatrzyła nierozumiejącym wzrokiem.
– Ale... to wszystko? Myślałam, że to dopiero początek...
– Serdecznie dziękujemy za udział wceremonii.
– Ceremonii? – Popatrzyła na niego, aw jej głosie słychać było zawód. – Jechałam przez pół świata, żeby wziąć udział wczymś takim?
– Proszę pani. To jedynie zabawa, coś jak chrzest jachtu. – Rozłożył ręce. – Wszystko zależy od tego, jak wiele serca sama pani włoży wto przeżycie.
– Przeżycie? – Prychnęła lekceważąco. – To humbug, nie przeżycie.

Warszawa, ul. Długa, siedziba firmy Branson Agency



– Ty chyba żartujesz. – Marek, szef Moniki, spojrzał na nią zwyrazem twarzy ojca, któremu ukochana córka oznajmia pół roku przed maturą, że jest wciąży.
– Nie, Marek. Przemyślałam wszystko.
– Ale dlaczego? To jakaś zagrywka, żeby dostać podwyżkę, tak? – spytał znadzieją. Zawsze mawiał, że nie ma nic gorszego niż pracownik, który przychodzi po kasę. Jednak tego dnia, gdy najlepsza szefowa zjego firmy oznajmiła, że rezygnuje, marzył, by chodziło tylko okasę.
– To nie ma nic wspólnego zpieniędzmi... – zaprzeczyła, rozwiewając jego nadzieje. – Darek dostał awans ispokojnie nas utrzyma.
– Zdradzasz mnie – odparł smutno.
Znali się tak długo, że mogła pozwolić sobie na szczerość:
– Przecież nigdy bym ci tego nie zrobiła. Ale ja sama pamiętam zdzieciństwa tylko brak mamy. Jej ciągłe wyjazdy imoje nieustanne czekanie. Siedzenie wszafie iwąchanie jej swetrów na dobranoc. Obiecałam sobie kiedyś, że nie zafunduję tego mojemu dziecku. 
– Przecież unas prawie się nie wyjeżdża. Może kilka razy wroku... – zaoponował.
– Sam wiesz, jak się unas pracuje. Te narady do nocy, użeranie się zklientami – przekonywała Monika. – Jak pomyślę, że miałabym Kinię oddać komuś na przechowanie, to serce mi się kraje. Wiesz, jakie bezbronne jest takie czteromiesięczne dziecko? Zresztą nawet nie mam komu, musiałabym szukać niani na mieście. Naprawdę długo do tego dojrzewałam.
– Zdradzasz mnie – powtórzył.
– To tylko na jakiś czas.
– Na jaki?
– Dwa, trzy lata?
– Monika, przemyśl to. Wiesz, że po trzech latach pewnie nie będziesz miała po co wracać. Znasz zasady. Jeśli przez rok firma przędzie bez ciebie, to znaczy, że wogóle poradzi sobie bez twojej pomocy.
– Wiem. Ale już to przemyślałam. Chcę sama wychowywać Kinię. Bez nianiek, podrzucania byle komu, spychania odpowiedzialności za nią na innych.
– Zawsze chciałaś być najlepsza, we wszystkim. – Westchnął. – No cóż, itak nie mam wyjścia, muszę ci to podpisać. – Machnął świstkiem zpodaniem ourlop wychowawczy. – Tylko uważaj, żebyś się na tym nie przejechała.

– Pa, mała. – Darek stanął...



– Pa, mała. – Darek stanął wdrzwiach, aMonika podeszła, by cmoknąć go wucho ipoprawić krawat. 
„Śmieszne, typowy gest pani domu, jak zserialu” – pomyślała. 
– Nie wracaj po nocy.
Kiedy wyszedł, przekręciła zasuwę. Głośny szczęk metalu zdawał się podkreślać nieodwołalność nowej sytuacji. Oto została sama wdomu.
Wskoczyła wdres iulubione pasiaste skarpety. Kilka tygodni temu ten weekendowy strój stał się jej codziennym ubiorem. Ale dopiero dzisiaj Darkowi skończyło się wolne, które wziął ztytułu narodzin Kini, aona rozpoczęła urlop wychowawczy. Kiedy zamknęła za mężem drzwi, wyraźnie sobie uświadomiła, że zaczyna nowe, cudowne życie. Takie ekscytujące poczucie nowego ostatnio miała chyba, wtedy gdy została szefową działu kreacji. Kiedy to było? Wydawało jej się, że wjakimś innym życiu.
Z Kinią na ręku weszła do kuchni inastawiła ekspres do kawy. Kołysząc małą, spoglądała przez okno na dachy kamienic. Wmieszkaniu słychać było jedynie przytłumione dźwięki radia sąsiada, zgrzyt mielonej wekspresie kawy iposapywanie córeczki, która, ułożywszy głowę na barku mamy, dmuchała prosto wjej ucho. 
Delikatnie odniosła Kinię do łóżeczka iwróciła po kawę. 
Nigdy dotąd nie zostawała sama wmieszkaniu. Miała końskie zdrowie iod kiedy zaczęła pracę, nie była na zwolnieniu. Gdy brali urlop, wyruszali na lotnisko czy dworzec prosto zpracy; bagaże zabierali rano do biur, by nie marnować czasu na przejazdy. Teraz, chodząc po mieszkaniu, Monika oglądała je jakby na nowo. Miała wrażenie, że to wcale nie jest jej dom, jakby tylko wpadła posprzątać jakieś obce lokum. Pozbierała zmięte piżamy iwsadziła je pod poduszki. Wygładziła narzutę. Cofnęła się okrok, krytycznie taksując pokój, po czym poprawiła zasłony. „Trzeba by je zmienić, jakoś tu nie pasują”.
Weszła do łazienki, żeby nastawić pranie, iprzetarła lustro. Zwykle plamy zpasty kwitły przez tydzień niezauważone, aż do piątkowej wizyty pani Luby. „No, ale teraz pani Luba już nie przyjdzie, poza tym wtym domu będzie się teraz mieszkało” – pomyślała, chuchając na srebrzystą taflę izeskrobując paznokciem zaschniętą pastę. Przeszła do salonu. Ułożyła równo książki na półkach. Między albumami podróżniczymi był wciśnięty mały szklany ptaszek, pamiątka zpodróży do Toskanii. Wzięła bibelot do ręki. Nie do wiary, jak bardzo wyblakł. Nie zauważyła tego wcześniej. Odkurzyła ramki ze zdjęciami: trzy, wszystkie czarno-białe. Jedno zich ślubu – roześmiani, uchylali się przed ryżowym gradem. Drugie jej, wstroju do tańca brzucha. Inajnowsze – Darek iMonika pochyleni nad leżącą wszpitalnym łóżeczku Kinią, uśmiechnięci jak dzieci przy wytęsknionym gwiazdkowym prezencie. Wysunęła je na pierwszy plan.
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Dom, wktórym bywa się tylko wweekendy, to inny dom niż ten, wktórym jest się non stop. To taki dom – nie dom. Ktoś sprząta, naczynia stoją nieużywane, pomijając kubki do kawy, lodówka zapełniona gotowym żarciem ułatwia życie, akwiatki wmilczeniu usychają na parapetach. Dziczeje, kurzy się jak porzucony domek dla lalek, którym nikt nie chce się już bawić. Nie ma czasu na porządek, zaznaczanie terenu. Oto chodziło niemieckim mieszczanom, którzy wymyślili słowo gemütlich. Przytulne, przyjemne. „Bo kiedy ma się czas, wszystko we własnym domu staje się nagle przyjemne” – pomyślała, wycierając ostatnią szklankę. Prozaiczność prac domowych urasta nagle do rangi misterium. Nawet ustawianie szklanek wkredensie. Robiła to już jakiś kwadrans, przy okazji ćwicząc wężowe ruchy rąk ztańca brzucha. Podobno wSyrii dziewczęta od najmłodszych lat przy zmywaniu trenują wten sposób giętkość nadgarstków. 
Istnieje na świecie wiele dziewczynek, które nie znoszą zabawy wdom. Uwielbiają natomiast klocki, autka, wspinanie się po drzewach isiłowanie na rękę. Monika nigdy do nich nie należała. Wdzieciństwie całymi godzinami potrafiła bawić się wdom. Razem zcórką sąsiadów wychodziły na klatkę ina schodach urządzały piętrowe siedziby dla lalek. Ich matki na próżno starały się zachęcić dziewczynki do wyjścia na dwór lub zabrania lalek do mieszkania. Tam najbardziej im się podobało. Na każdym schodku można było urządzić inne mieszkanko. Zdarzało się nawet, że przy tych swoich wielopoziomowych willach jadły zupę, bo nie chciały wszystkiego burzyć, by wrócić na obiad.
Mama Moniki, wzięty naukowiec, sama niewiele zajmowała się domem. Już jako mała dziewczynka robiła pierwsze eksperymenty na mrówkach. Zamiłowanie córki do zabawy wdom wydawało się jej trudne do zrozumienia igłupie. Wkońcu wzięła się na sposób izdobyła od znajomych wielkie pudło klocków lego. Był to spadek po chłopcach, więc klocki przedstawiały głównie straż pożarną, policję irycerzy. Ale Monika budowała znich mieszkanka, zamieniając wojowników wdomowników. Na basztach ustawiała stoliki ikrzesełka, sadziła klockowe kwiatki. „Jakie to smutne – myślała teraz – że jako dzieci tak bardzo pragniemy bawić się wdom, aw dorosłym życiu całkowicie zapominamy oprostej radości, zarabiając wdzikim pędzie kasę na mieszkanie, wktórym wogóle nie spędzamy czasu. Trochę tak, jakbyśmy nie przebywali wswoim własnym życiu”. Przynajmniej ona tak się czuła. Przez ostatnich kilka lat spędzała czas na niekończących się spotkaniach zklientami, burzach mózgów idopinaniu projektów, sporadycznie pozwalając sobie na zwariowane wakacje wdzikich krajach. Ale na życiu? Wbabskim gronie spotykały się raz na kilka miesięcy. Książki czytywała tylko wweekendy. Jedyne momenty poświęcone wyłącznie sobie to były zajęcia ztańca brzucha, upchane wtrzeszczącym zprzeładowania grafiku wokolicach dwudziestej drugiej. Czas na lekarza? Badania? Melancholia nad herbatą ialbumem zdjęć? Na to nie starczało jej dnia.
Zamknęła szafkę. „To po prostu zupełnie inna jakość mieszkania” – pomyślała, rozkładając się ze ślubnymi zdjęciami. Gdy zdecydowali, że Monika zostanie na razie zKinią, postanowiła nadrobić wreszcie wszystko, na co dotąd brakowało czasu. Uporządkowanie weselnych fotografii było jedną zpierwszych pozycji na liście, bo chociaż minęło dobrych kilka lat od dnia, kiedy na nią iDarka sypano ryż, zdjęcia nadal leżały wkopercie, akupiony na nie album zdążył się nieźle zakurzyć.
Siorbnęła kawę izaczęła segregować fotografie. Obok cichutko posapywała Kinia. Jej miłość, jej bobasek, jej wreszcie odnaleziony sens.
Sielankową ciszę przerwał nagle dzwonek telefonu. Odruchowo odebrała natychmiast.
– Cześć, tu Ida. Masz sekundę? Mamy tu, kurwa, awarię na cztery fajerki, chodzi oprojekt dla tego od czipsów, kreatywni są wkurwieni, że się stawia, bo podobno na ostatnim spotkaniu, które prowadziłaś, wszystko już zostało przyklepane – wyrecytowała zprędkością karabinu.
No nie. Czy to się nigdy nie skończy?
– Tak, zgodzili się na pomysł reklamy chipsów light jako motyli, zwkładką promocyjną wpostaci motylka magnesiku do każdej paczki. Oto chodzi?
– No właśnie. Problem wtym, że teraz zupełnie im się to nie podoba, atu, kurwa, wszystko gotowe iterminy gonią. Aja nie mam podkładki, bo Gunia ma dupę zamiast głowy igdzieś to zapodziała, więc nie mogę im pokazać na piśmie.
– To macie problem – skwitowała Monika, specjalnie używając drugiej osoby liczby mnogiej, by zasugerować: „Mnie już wto nie mieszaj”.
– Ito niewąski. Jeśli będziemy musieli teraz przerabiać projekt, to nie wyrobimy się zczasem. Pal sześć terminy zprodukcją, ale oni mają już wykupioną kampanię, przecież dlatego robiliśmy wszystko ztakim wyprzedzeniem, tych terminów nie da się ruszyć bez sankcji finansowych. Ajedyna osoba, której słuchali, bawi teraz swoje dziecko... Monia... ratuj!
Ile razy to słyszała? Ile razy skakało jej ciśnienie irzucała się zradością wwir walki? Tyle że teraz miała już to gdzieś. Uczucie radosnego podniecenia, pojawiające się zawsze tuż przed mobilizacją, nie nastąpiło, jakby zacięła się jakaś maszyneria. Jeśli poczuła przypływ adrenaliny, to tylko ze złości, że ktoś jej przerywa. 
– Iduś, jak zauważyłaś, mam teraz na głowie bobasa. Zaraz się obudzi. Wszystko wam przekazałam. Nie dam rady się znimi spotkać, jeśli do tego zmierzasz.
– Wiem, wiem... – zaczęła nerwowo Ida. – Ale jak mi nie pomożesz, to jestem po uszy udupiona. Nie mówiąc oGuni. Generałku...?
Monika spojrzała na rozsypane zdjęcia. Postaci zfotografii wbijały wnią wyczekujące spojrzenia. Naprawdę wydały jej się ważniejsze. Zdrugiej strony nie mogła, ot tak sobie, spławić Idy. Przeszły wfirmie niejeden huragan iIda nieraz dowiodła, że można na nią liczyć. Poza tym przyjaźniły się od liceum. Nie zostawia się bliźniego po szyję wbagnie. AIda była ewidentnie tak zestresowana, że traciła zdolność analitycznego myślenia. 
– Zadzwoń do Marka. Nie widzę innego wyjścia. Jeśli dowie się od klienta, to dopiero będziecie ugotowane.
– Wyjechał. Właśnie to jest, kurwa, problem.
– O, no to właśnie pół problemu masz zgłowy. Przynajmniej nie ma jak zrobić afery. Najlepiej, jeśli wcale się nie dowie, że macie jakiś kryzys. Słuchaj, idź jeszcze raz do Guni. Ona zna jego hasło do kompa. Dam głowę, że ma to wswojej skrzynce, bo zawsze mu wszystko wysyłam. Spotkanie miało miejsce... niech pomyślę... cztery miesiące temu? Byłam na nim jakieś dwa dni przed porodem, pamiętam, bo już żartowaliście, że zaraz wam urodzę tę wkładkę do czipsów... Ipowołaj się na mnie, jak będziesz znimi gadać. Tylko pamiętaj, ten facet jest megaburakiem. Staraj się zachowywać nieco... no wiesz... służalczo. Jednak nie na tyle, żeby zaczął tobą pomiatać. Miły uśmiech, ale nie za bardzo, troska oklienta io te czipsiory; ale masz glejt podpisany, podkreśl, że wspólne decyzje zapadły, on nalegał, żeby motylki były wkolorze sraki, czyli tych chipsów. Widział prewki, projekt jest już wtrakcie realizacji, ze smutkiem poinformuj osankcjach finansowych ztytułu niedotrzymania terminu, on liczy kasę jak mało kto.
– Orany, dzięki. Dzięki. Trochę tu sajgon bez ciebie... – przyznała Ida.
– Dacie radę. To tylko na początku się tak wydaje – pocieszyła koleżankę.
Z ulgą odłożyła słuchawkę iwróciła do albumu. Kiedy skończyła, Kinia akurat obudziła się, krzykiem oznajmiając, że czas na karmienie. „Perfekcyjny sense of timing” – pomyślała Monika zadowolona, że jej zawodowe talenty menedżerskie wciąż się przydają. Wzięła Kinię na ręce iruszyła wstronę przewijaka. Wracając, sięgnęła po katalog Ikei iułożyła małą na poduszce do karmienia. „Jak te matki wszystko sobie planują, że nie mają na nic czasu? – zastanowiła się. – Na czytanie czy cokolwiek. Przecież zawsze możesz połączyć jedno zdrugim”. Kinia jadła żarłocznie, aMonika oglądała katalog.

Pomieszczenie przypominało zwykłą salkę...



Pomieszczenie przypominało zwykłą salkę konferencyjną izapewne nią właśnie było. Zazwyczaj. Teraz stół, krzesła itablicę na trójnogu odsunięto pod ścianę. Na blacie poustawiano świece, niczym do eleganckiej kolacji, jednak nie było śladu po obrusie lub nakryciach. Stearyna kapała na stół. Zebrani ludzie, mężczyźni ikobiety, na pierwszy rzut oka wróżnym wieku, wykonujący różne zawody, siedzieli wkręgu. Wtle brzmiały nastrojowe dźwięki didgeridoo, potęgując atmosferę niesamowitości. Pośrodku stał drobny, chudy, lekko szpakowaty mężczyzna. Nawet kiedy kamera robiła zbliżenie jego twarzy, by podkreślić wagę tego, co mówił, uśmiech znikał mu ztwarzy niczym starty gumką, jakby mężczyzna czuł się tam nie na miejscu, ajego oczy nie traciły zimnego wyrazu. Przez to spojrzenie sprawiał wrażenie człowieka potężnego, onieugiętej woli, choć jego postura na to nie wskazywała.
Wydawałby się zwyczajny, gdyby nie jego twarz. Patrząc na nią, odnosiło się wrażenie, że to zimna, nieprzenikniona maska. 
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– Pokazałem wam, że możecie skakać na rozbite szkło inic wam się nie stanie, kiedy wam powiem tak właśnie. Nauczyliśmy się, jak przewrócić drugiego człowieka tylko siłą woli. Umiecie go uśpić iznieczulić też. Teraz pobawimy się nożami – powiedział, uśmiechając się lekko. Jego polszczyzna była dziwaczna. Zacinał się lekko, akcentował zwykle wyrazy na pierwszą sylabę, przez co powstawało wrażenie, jakby mówił cyborg.
– Hipnoza może też taka być jak zabawa zlalką. Dobry hipnotyzer jest jak władca kukiełek. Ona teraz jest przytomna, widzicie. Wszystko pamięta. Ale już jej powiedziałem: twój brzuch się nie boi. Że ona się nie boi – mówił. – Nic jej się nie stanie – dodał, znów na moment się uśmiechając. 
Odsunął się okrok, odsłaniając stojącą za nim kobietę. Była ubrana jedynie wspodnie istanik. Kamera zbliżyła się do jej twarzy. Miała przymknięte oczy. Mężczyzna powoli odwrócił ją tyłem do siebie istojąc wodległości metra od niej, zaczął wykonywać dziwne ruchy rękami, jakby pociągał za niewidoczne sznureczki przyczepione do jej głowy. Kobieta, posłuszna jak marionetka, powoli się wychyliła. Szarpnął mocniej. Wychyliła się jeszcze bardziej. Kiedy straciła równowagę, delikatnie złapał ją pod ramiona iułożył na podłodze na kupce potłuczonego szkła. Nie poruszyła się ani nie zmieniła wyrazu twarzy. Wciąż wyglądała tak, jakby spała. Mężczyzna odwrócił się isięgnął po deskę do krojenia. Położył ją na brzuchu kobiety ibez ostrzeżenia wszedł na nią. Po sali przeszedł szmer. 
– Ateraz zaczynamy zabawę – rzekł. 
Zszedł zdeski ina chwilę odszedł wstronę stołu. Gdy wrócił na środek, wjego dłoni błysnęło ostrze wielkiego myśliwskiego noża. Zatoczył nim krąg, by wszyscy mogli go zobaczyć, po czym stanął nad kobietą ipo prostu wypuścił broń zdłoni. Nóż zhukiem uderzył wdeskę, wbijając się na sztorc.
– To była próba. Widzicie, że on ostry. – Pochylił się, by wyciągnąć ostrze zdrewna. – Bardzo ostry – dodał iku zaskoczeniu widzów szybkim ruchem naciął skórę we wnętrzu lewej dłoni. Odwrócił ją wstronę widowni, pokazując purpurową kreskę. Na sali zaszumiało.
Następnie odłożył deskę na stół. Muzyka didgeridoo przybrała na sile, niczym werble bębnów podczas szamańskich ceremonii. Mężczyzna znów podszedł do kobiety. Na twarzach zebranych widać było napięcie. Jedna zdziewczyn zakryła oczy.
Powoli uniósł rękę iwypuścił nóż. Ostrze błysnęło. Kiedy dosięgło brzucha kobiety, po prostu ześlizgnęło się po ciele ispadło na podłogę. Niemal dało się słyszeć westchnienie ulgi.
– Myślicie, że ja oszukuję ispecjalnie tak celuję? – zapytał. Widać było, że szokowanie zebranych sprawia mu przyjemność. Wyciągnął rękę do starszego mężczyzny siedzącego najbliżej.
– Spróbuj teraz ty – zwrócił się do niego. Zagadnięty niepewnie sięgnął po nóż.
– Podnieś rękę – rozkazał mistrz. – Wyżej.
Mężczyzna posłuchał go, choć wyraz jego twarzy wskazywał, że robi to wbrew sobie. Uniósł jednak posłusznie nóż jak najwyżej icelując wbrzuch kobiety, wypuścił go pionowo wdół. Ostrze ponownie odbiło się od ciała.
– Czy ktoś jeszcze chce spróbować? – spytał mężczyzna. 
Kilka rąk uniosło się niepewnie. Mistrz podchodził do każdego zuczestników iustawiał ich nad kobietą. Nóż ani razu nie wbił się wciało. Na brzuchu kobiety nie widać było nawet zadraśnięcia. Kiedy wszyscy chętni wzięli udział weksperymencie, mistrz pochylił się nad leżącą iznów zaczął wykonywać rękami ruchy, jakby ciągnął sznurek. Kobieta pozwoliła się podnieść do pionu. Na jej plecach nie było ani śladu krwi. 
Mistrz lekko dotknął jej czoła, aona otworzyła oczy irozejrzała się nieprzytomnie wokół.
– Już? – zapytała słabo.
– Tak. – Mistrz się uśmiechnął. 
Sala zahuczała od braw. Uciszył je jednym gestem.
– Widzicie, jaki potężny jest umysł? Wasz umysł? Wszystko jest tutaj, wnaszych głowach.
– Mistrzu... – odezwała się nagle nieśmiało jedna zdziewczyn, ta, która wcześniej zasłaniała ze strachu oczy. – Czy nie boisz się, że ktoś wykorzysta to, czego się tutaj nauczymy, do jakichś złych celów?
– Aco to jest zły cel? – zapytał mechanicznym głosem.
– No... – Dziewczyna rozejrzała się po sali, jakby szukała wsparcia uinnych uczestników. Nie znalazłszy go, bezradnie ciągnęła. – Żeby zrobić coś złego. Krzywdę.
Mistrz spojrzał na nią, akamera na powrót zbliżyła się do jego twarzy.
– Wiedza imoc są jak ten nóż – powiedział, patrząc wobiektyw iprezentując myśliwskie ostrze. – Można tym nożem pokroić chleb. Można też kogoś zabić. Ale nikt nie zabrania noża, bo można zabić. To zależy od was. Ja wam tylko daję ten nóż – sprecyzował.
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Film już dawno się skończył, aona siedziała wciąż wpatrzona wekran, wciąż pod wrażeniem tego, co zobaczyła. 
– Awięc tak wyglądasz, Bela. Owiele lepiej niż te japońskie pajace. 
Twarz, zastygła na ostatnim kadrze filmu, patrzyła na nią przenikliwie. Kobieta lekko dotknęła ekranu.
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